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      Wrzesień 1923


      Leo się śpieszył. Zbiegając po schodach, odpychał pierwszoklasistów iprzebijał się przez grupki plotkujących ze sobą dziewcząt. Musiał się jednak nagle zatrzymać, bo ktoś ztyłu złapał go za tornister.


      –Zawsze zgodnie zwłaściwą kolejnością – powiedział szyderczo Willi Abele. – Wszyscy krwiopijcy oraz nasi żydowscy kumple do tyłu.


      Miał na myśli jego ojca. IWaltera, jego najlepszego ijedynego przyjaciela. Ten jednak był dzisiaj chory isam nie mógł się bronić.


      –Puść, bo zaraz oberwiesz – ostrzegł go.


      –No już, kłapouchu… Spróbuj tylko…


      Leo usiłował się uwolnić, ale Willi trzymał go wżelaznym uścisku. Zprawa ilewa przewalał się koło nich tłum uczniów, którzy pędzili na dół, na szkolne podwórze, astamtąd na ulicę przy Rote Torwall. Leo udało się wyciągnąć swojego przeciwnika na dziedziniec, zanim pękły szelki od tornistra. Musiał się potem szybko odwrócić izabrać to, co wypadło, wprzeciwnym razie Willi dorwałby się do jego książek izeszytów.


      –Melzer – szczudło – walec do psich kup! – drwił Willi, próbując otworzyć klapę tornistra Lea.


      Leo poczerwieniał. Znał dobrze to przezwisko. Dzieci zdzielnicy robotniczej chętnie obrzucały go takimi obrzydliwościami. Dlatego że był lepiej ubrany, aJulius czasami odwoził go samochodem do szkoły. Willi od Abelów był ogłowę wyższy od Lea idwa lata od niego starszy. Ale teraz to się nie liczyło. Potężny kopniak wkolano ichłopak zawył, apotem rzucił zdobycz. Leo mógł wreszcie postawić odzys­kany plecak na ziemi, ale po chwili Willi znów się na niego rzucił. Obaj upadli. Ciosy spadały na Lea jeden po drugim, jego kurtka została rozdarta, słyszał, jak jego przeciwnik dyszy, ale nie poddawał się, walcząc zsilniejszym od siebie.


      –Co tu się dzieje? Abele! Melzer! Rozejść się!


      Prawdziwe okazało się powiedzenie, że pierwsi będą ostatnimi, gdyż Willi, który leżał na swoim przeciwniku, pierwszy poczuł karzącą rękę nauczyciela Urbana. Natomiast Leo został jedynie przywołany do porządku ipostawiony na nogi. Krew lejąca się mu znosa uchroniła go przed spoliczkowaniem. Wmilczeniu izzaciśniętymi zębami obaj chłopcy słuchali nagany nauczyciela. Znacznie gorsze były jednak złośliwe uśmieszki iszepty innych uczniów, którzy utworzyli ciasny krąg gapiów wokół awanturników. Stały tam przede wszystkim dziewczęta.


      –Ale go sponiewierał…


      –Tylko tchórz bije młodszych…


      –Dobrze mu tak, temu Leo, zarozumialcowi.


      –Ale Willi Abele to przecież łajdak!


      Przemowa nauczyciela Urbana zupełnie ich nie obeszła. Przecież zawsze mówił to samo. Leo wyciągnął chusteczkę zkieszeni, żeby wydmuchać nos, izauważył przy tym, że ma oberwany kawałek poły marynarki. Gdy wycierał twarz, dostrzegł wlepione współczujące spojrzenia dziewcząt ibyło to dla niego niewypowiedzianie bolesne. Willi mruknął, że Melzer mu się „nadstawił”, izostał za to ukarany przez nauczyciela kolejnym policzkiem. No, dobrze już.


      –Ateraz podajcie sobie ręce.


      Znali ten rytuał, który musiał nastąpić po każdej bójce, aktóry niczego nie zmieniał. Mimo to przyjęli upomnienie iobiecali natychmiast się pogodzić. Okrutnie doświadczona niemiecka ojczyzna potrzebowała teraz zrównoważonych ipracowitych młodych ludzi, anie jakichś awanturników!


      –Natychmiast do domu!


      To było jak wybawienie. Leo zarzucił na ramię sponiewierany plecak inajchętniej by stąd wybiegł, nie mogło to jednak wżadnym wypadku sprawiać wrażenia, że ucieka przed swoim rywalem, więc miarowym krokiem szedł do bramy. Dopiero gdy do niej doszedł, zaczął biec. Przystanął na chwilę na Remboldstraße ispojrzał zodrazą na wielki budynek zczerwonej cegły. Dlaczego musiał chodzić do tej głupiej szkoły podstawowej przy Roten Torwall? Tata opowiadał, że on od razu poszedł do Gimnazjum Świętego Stefana. Doklasy przygotowawczej. Uczęszczali tam wyłącznie chłopcy zdobrych rodzin, którzy mogli nosić kolorowe czapki. Nie było tam dziewcząt. Republika chciała jednak, żeby wszystkie dzieci najpierw chodziły do szkoły podstawowej. Republika była jedną wielką bzdurą. Wszyscy na nią pomstowali, szczególnie babcia. Mawiała często, że za cesarza wszystko było owiele lepsze.


      Znowu wydmuchał nos wchusteczkę iokazało się na szczęście, że krew przestała lecieć. Teraz wdrogę, one zpewnością już czekają. Trzeba przejść pod górę obok Świętego Ulryka iAfry, kilka uliczek do Milch­bergu ipotem już na Maximilianstraße.


      Przystanął nagle jak oczarowany. Muzyka fortepianowa. Ktoś grał utwór, który on znał. Oczy Lea powędrowały wstronę szarych gipsowych ścian kamienicy. Melodia niosła się zdrugiego piętra, tam było otwarte jedno zokiennych skrzydeł. Niczego wprawdzie nie mógł zobaczyć, bo przeszkadzała mu powieszona woknie zasłona zbiałego tiulu, ktokolwiek jednak grał na pianinie, robił to wspaniale. Gdzie słyszał wcześniej tę muzykę? Może na jednym zkoncertów, na które zabierała go często mama? To było piękne ijednocześnie smutne. Ateraz, gdy wybrzmiały kolejne akordy – wręcz majestatyczne. Mógł­by stać godzinami isłuchać, ale pianista przerwał grę izaczął ćwiczyć pasaże. Powtarzał je raz za razem, ale było to dość nużące.


      –O, tutaj jest!


      Leo się wzdrygnął. To był zpewnością jasny, przenikliwy głos Henny. Aha – wyszły mu naprzeciw. Miały szczęście, mógł przecież wybrać inną ulicę. Ręka wrękę szły teraz kuniemu skrajem chodnika, Dodo zfruwającymi blond warkoczykami, Henny wróżowej, codziennej sukience, którą uszyła dla niej mama. Przy jej tornistrze dyndała gąbka, bo Henny wtym roku rozpoczęła szkołę inarazie uczyła się pisać na tabliczkach łupkowych.


      –Co tak stoisz igapisz się jak sroka wgnat? – spytała Dodo, gdy stanęła przed nim zdyszana.


      –Czekałyśmy na ciebie ze sto lat! – powiedziała Henny zwyrzutem.


      –Sto lat? Dawno już byłabyś martwa!


      Henny nie znosiła sprzeciwu. Słyszała zawsze tylko to, co jej odpowiadało.


      –Następnym razem wrócimy bez ciebie.


      Leo wzruszył ramionami izerknął ostrożnie na Dodo, ale siostra tym razem nie wzięła go wobronę. Cała trójka wiedziała, że Leo odprowadza je tylko dlatego, że tego życzy sobie babcia. Jej zdaniem dwie kilkuletnie dziewczynki nie mogły poruszać się po mieście bez towarzysza, nie wtych niespokojnych czasach. Dlatego Leo codziennie miał przykazywane, że zaraz po szkole musi biec do Świętej Anny iprzyprowadzać siostrę ikuzynkę bezpiecznie do posiadłości.


      –Jak ty wyglądasz? – Dodo dostrzegła teraz obszarpany rękaw. Atakże krew, która poplamiła kołnierzyk Lea.


      –Ja? Dlaczego?


      –Znowu się biłeś, Leo!


      –Fuj! Czy to krew? – Henny dotknęła palcem wskazującym kołnierzyk jego koszuli. Trudno było jednoznacznie stwierdzić, czy czerwone kropki wydały się jej obrzydliwe czy ekscytujące. Leo odsunął jej rękę.


      –Zostaw to. Chodźmy już.


      Dodo wciąż jednak bacznie mu się przyglądała, zmrużyła oczy izacisnęła wargi.


      –Znowu Willi Abele, co?


      Przytaknął ponuro.


      –Gdybym tylko ja tam była! Najpierw wyszarpałabym go za włosy, apotem… opluła!


      Powiedziała to zdecydowanie idwukrotnie pokiwała głową. Leo był wzruszony, ale jednocześnie było to dla niego również bolesne. Dodo była jego siostrą, była odważna izawsze stała ujego boku. Ale była tylko dziewczyną.


      –Chodź już wreszcie! – krzyknęła Henny, dla której temat bójki już dawno się wyczerpał. – Muszę jeszcze iść do Merkle!


      Można tam było dojść okrężną drogą, lecz dzisiaj nie mieli na to czasu.


      –Nie dzisiaj. Jesteśmy już spóźnieni.


      –Mama dała mi dodatkowe pieniądze, żebym kupiła kawę.


      Henny zawsze lubiła chodzić naokoło. Leo postanowił, że będzie bardzo uważał na to, żeby nie wpaść więcej wtę jej pułapkę. Nie było to jednak łatwe, bo Henny zawsze wynajdywała jakieś racjonalnie brzmiące powody. Tak jak dzisiaj, żeby kupić kawę.


      –Mama powiedziała, że bez kawy nie może żyć!


      –Chcesz, żebyśmy się spóźnili na obiad?


      –Achcesz, żeby moja mama umarła? – zapytała Henny oburzona.


      Znowu to samo. Poszli na Karolinenstraße, gdzie pani Merkle wmałym sklepiku oferowała „kawę, konfitury iherbatę”. Nie każdego stać było na te przysmaki, Leo wiedział, że wielu jego szkolnych kolegów dostawało na obiad tylko talerz jęczmiennej zupy, adoszkoły nie zabierali drugiego śniadania. Było mu wielokrotnie przykro ztego powodu ikilka razy dzielił się swoimi kanapkami zkiełbasą pasztetową zwątróbką. Najczęściej zWalterem Ginsbergiem, swoim najlepszym przyjacielem. Jego mama też miała sklep, ztyłu na Karlstraße, sprzedawała nuty iinstrumenty muzyczne. Ale sprzedaż nie szła dob­rze. Ojciec Waltera poległ wRosji. Zpowodu inflacji wszystko stawało się coraz droższe i–jak mówiła mama – pieniądze nie były już nic warte. Wczoraj kucharka, pani Brunnenmayer, narzekała, że za funt chleba musiała zapłacić trzydzieścitysięcy marek. Leo umiał już liczyć do tysiąca. To było trzydzieści razy tyle co tysiąc. Dobrze, że od wojny nie było już monet, tylko niemal wyłącznie banknoty, bo Brunnenmayer musiałaby wynająć wóz zkońmi.


      –Patrzcie no, dom porcelany Müllera został zamknięty – powiedziała Dodo iwskazała na okno wystawowe zasłonięte gazetami. – Babcia będzie smutna. To tutaj zawsze kupowała nową filiżankę do kawy, gdy któraś się stłukła.


      Wtym czasie nie było to już niczym niezwykłym. Wiele sklepów wAugsburgu zamykano, awwitrynach tych, które jeszcze były otwarte, widać było jedynie stare, niechodliwe towary. Tata powiedział ostatnio przy obiedzie, że ci oszuści nie wystawiają dobrych produktów woczekiwaniu na lepsze czasy.


      –Zobacz, Dodo. Tańczące niedźwiedzie!


      Leo patrzył zpogardą, jak dziewczyny przytknęły nosy do witryny piekarni. Kleiste tańczące niedźwiedzie zczerwonej izielonej galaretki owocowej jego nie zachwycały.


      –Kup wreszcie tę kawę, Henny – ofuknął ją. – Merkle jest tam.


      Zatrzymał się nagle, bo obok małego sklepu pani Merkle znajdował się też zakład hydrauliczny Hugo Abelego. Należał do rodziców Wilhelma. Williego, tego łobuza. Czy był już wdomu? Leo zrobił kilka kroków ispojrzał na drugą stronę ulicy, na witrynę zakładu. Nie wystawiono zbyt wielu rzeczy; zaledwie kilka węży izaworów wodnych leżało przy szybie sklepu. Ztyłu widać było muszlę zbiałej, matowej porcelany. Zasłonił oczy przed ukośnie padającymi wrześniowymi promieniami słońca ispostrzegł, że ten szlachetny przedmiot miał niebieski znak firmy ibył bardzo zakurzony.


      –Chcesz może kupić sedes? – zapytała Dodo, która poszła za nim.


      –Nieeee.


      Dodo również wytężyła wzrok iwykrzywiła twarz.


      –To jest sklep rodziców Williego, zgadza się?


      –Hmm…


      –Willi tam jest?


      –Może tam być. Musi im pomagać.


      Rodzeństwo spojrzało na siebie. Wszaroniebieskich oczach Dodo pojawił się dziwny błysk.


      –Idę tam.


      –Po co? – zapytał zaniepokojony.


      –Zapytać, ile kosztuje sedes.


      Leo potrząsnął głową.


      –Nie potrzebujemy sedesu.


      Dodo przechodziła już jednak przez ulicę, achwilę później zabrzmiał dzwonek, oznajmujący, że ktoś wchodzi do sklepu. Dodo zniknęła za drzwiami wejściowymi.


      –Co ona robi? – zapytała Henny, trzymając przed nosem Leo papierową torebkę pełną talarków z lukrecji i tańczących niedźwiedzi.


      Aha, znaczy, że na kawę pozostało niewiele pieniędzy. Wziął lukrecjowy talarek inie spuszczał wzroku ze sklepu hydraulicznego.


      –Poszła zapytać omuszlę klozetową.


      Henny spojrzała na niego oburzona, potem wzięła zielonego niedźwiedzia zpapierowej torebki iwłożyła go do buzi.


      –Pewnie myślisz, że jestem głupia – wycedziła urażona.


      –To sama ją zapytaj.


      Otworzyły się drzwi do sklepu izobaczyli Dodo, która dygnęła uprzejmie iwyszła na ulicę. Musiała przez chwilę poczekać, bo przejeżdżała właśnie furmanka, apotem podeszła do nich.


      –Tata Williego jest wsklepie. Taki wielki zsiwymi wąsami. Wygląda śmiesznie, jakby chciał kogoś pożreć.


      –AWilli?


      Dodo się uśmiechnęła. Willi siedział ztyłu isortował śrubki do małych pudełeczek. Podeszła do niego ipokazała mu język.


      –Był pewnie wściekły. Ale jego tata był wpobliżu, więc nie mógł nic powiedzieć. Amuszla kosztuje dwieście milionów marek. To cena preferencyjna.


      –Dwieście marek? – zapytała Henny. – To bardzo drogo za tak brzydką rzecz.


      –Dwieście milionów marek – poprawiła ją Dodo.


      Żadne znich nie potrafiło do tylu liczyć. Henny zmarszczyła brwi izamyślona spojrzała na okno wystawowe, wktórego szybie odbijały się teraz jaskrawo promienie słońca.


      –Ja też zapytam…


      –Nie, lepiej zostań tutaj… Henny! – Leo chciał ją chwycić za rękę, ale zwinnie mu się wywinęła, mijając dwie starsze kobiety. Został na miejscu, zdegustowany, ipatrzył, jak Henny oblond lokach iwróżowej codziennej sukience znika za drzwiami sklepu.


      –Tak, obie oszalałyście! – warknął do Dodo.


      Trzymając się za ręce, przeszli przez ulicę, by zajrzeć przez witrynę do środka. Faktycznie, tata Williego miał siwe wąsy inaprawdę wyglądał śmiesznie. Amoże miał też zapalenie oczu? Willi siedział ztyłu za stołem, na którym było ustawionych pełno dużych imałych pudełek. Widzieli tylko jego głowę iramiona.


      –Mama mnie przysłała – zaświergotała Henny iposłała panu Abelemu swój najpiękniejszy uśmiech.


      –Ajak się nazywa twoja mama?


      Henny znów się uśmiechnęła. Po czym zupełnie zignorowała pytanie.


      –Moja mama chciałaby wiedzieć, ile kosztuje sedes…


      –Ten wwitrynie sklepowej? Trzysta pięćdziesiąt milionów. Mam ci zapisać tę cenę?


      –Byłoby bardzo miło zpana strony.


      Gdy pan Abele szukał kartki, Henny odwróciła się gwałtownie do Williego. Nie było widać, co robi, ale oczy Williego były wytrzeszczone jak uryby. Henny wyszła dumnie ze sklepu ze skrawkiem kartki wręce ibyła oburzona, że Dodo iLeo obserwowali ją przez okno wystawowe.


      –Ato dopiero! – Dodo wyjęła kartkę zręki Henny. Widniały tam cyfry składające się na liczbę 350 isłowo „milionów”.


      –Co za oszust! Przed chwilą jeszcze było dwieście milionów! – powiedział oburzony Leo.


      Wprawdzie sam ledwie potrafił policzyć do tysiąca, ale rozumiał doskonale, że ten człowiek był oszustem.


      –Co za łajdak!


      –Pójdę tam raz jeszcze – zdecydowała Dodo.


      –Lepiej daj spokój – ostrzegł ją Leo.


      –Teraz właśnie tym bardziej!


      Leo iHenny zostali przed sklepem izerkali przez szybę. Musieli podejść bardzo blisko iułożyć obie dłonie przy szybie, żeby zrobić na niej cień, bo odbijające się promienie słoneczne świeciły bardzo intensywnie. Ześrodka było słychać energiczny głos Dodo, apotem głęboki bas pana Abelego.


      –Czego tutaj znowu chcesz? – zagrzmiał bas.


      –Powiedział pan, że muszla kosztuje dwieście milionów.


      Wpatrywał się wnią, aLeo wyobrażał sobie, jak mozolnie wprawiają się wruch koła zębate wmózgu sklepikarza.


      –Co niby powiedziałem?


      –Powiedział pan: dwieście milionów. Zgadza się, prawda?


      Spojrzał na Dodo, następnie na drzwi, awreszcie wstronę okna wystawowego, gdzie stał sedes zbiałej porcelany. Dostrzegł tam dwójkę dzieci znosami przyklejonymi do szyby.


      –Wy wstrętne bachory! – wrzasnął zdenerwowany. – Wynocha mi stąd, ale już! Dałem się podejść… Wynocha albo porachuję ci kości!


      –Ajednak ja mam rację – oświadczyła nieustraszona Dodo.


      Potem pośpiesznie zrobiła wtył zwrot, gdyż pan Abele zbliżał się do niej groźnie, anawet wyciągnął rękę wjej kierunku, żeby złapać ją za warkocze. Tuż przy drzwiach prawdopodobnie by ją złapał, gdyby Leo nie otworzył drzwi zzewnątrz inie stanął wobronie siostry.


      –Banda łobuzów, cholerne bachory! – wrzasnął pan Abele. – Chcecie zrobić ze mnie głupca, co? Zaraz dostaniesz wskórę, ty łobuzie!


      Leo się odsunął, ale pan Abele zdążył złapać go za kołnierz kurtki ijego ręka trafiła chłopca wgłowę.


      –Niech pan nie bije mojego brata! – fuknęła Dodo. – Bo pana opluję!


      Faktycznie splunęła iczęść śliny znalazła się na kurtce mężczyzny, ale większość niestety trafiła na głowę Lea. Wtym momencie wsklepie pojawiła się mama Williego, niska, szczupła kobieta zczarnymi włosami. Zanią podszedł też Willi.


      –To oni przytrzasnęli mi język, tato! To jest ten Melzer, Leo Melzer. To przez niego nauczyciel dał mi dzisiaj wskórę!


      Nadźwięk nazwiska „Melzer” pan Abele zastygł wbezruchu. Leo wyrywał się gwałtownie, ale ten nie puszczał jego kołnierza.


      –Melzer? Może ten Melzer zfabryki materiałów? – zapytał sklepikarz iodwrócił się do Williego.


      –OBoże! – krzyknęła jego żona izakryła dłońmi usta. – Tylko nie doprowadź do jakiegoś nieszczęścia, Hugo. Zostaw to dziecko wspokoju. Proszę cię!


      –Czy ty jesteś Melzer zfabryki materiałów? – warknął do Lea właściciel sklepu.


      Chłopiec przytaknął. Wtedy pan Abele puścił kołnierz jego kurtki.


      –Nie ma wtym nic dziwnego – mruknął. – Pomyliłem się. Muszla kosztuje trzysta pięćdziesiąt milionów. Możesz to przekazać swojemu tacie.


      Leo potarł tył głowy ipoprawił kołnierz kurtki. Dodo popatrzyła na wysokiego mężczyznę zniesmakiem.


      –Upana – powiedziała wyniośle. – Upana zpewnością nie kupimy żadnego sedesu. Nawet gdyby był ze złota. Chodź, Leo!


      Leo był wciąż oszołomiony. Bez żadnego sprzeciwu pozwolił Dodo wziąć się za rękę ipoprowadzić ulicą do bramy Jakoba.


      –Jeśli on powie tacie… – wyjąkał chłopiec.


      –E tam! – uspokoiła go Dodo. – On sam ma stracha.


      –Agdzie jest Henny? – zapytał Leo iprzystanął.


      Odnaleźli Henny wsklepie pani Merkle. Zaresztę pieniędzy faktycznie dostała całe ćwierć funta kawy.


      –Dlatego, że jesteśmy takimi dobrymi klientami – dodała zpromiennym uśmiechem.

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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